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„Do błę­dów, na­gro­ma­dzo­nych przez przod­ków, do­da­li

to, cze­go nie zna­li ich przod­ko­wie – wa­ha­nie się

i bo­jaźń; i sta­ło się za­tem, że znik­nę­li z po­wierzch­ni

zie­mi i wiel­kie mil­cze­nie jest po nich”.

Bez­i­mien­ny

 

„To be or not to be, that is the qu­estion”[1].

Ham­let










 

 

 

 

Po­świę­co­ne Ma­rii












CZĘŚĆ PIERW­SZA

Gwiaz­dy wo­ko­ło two­jej gło­wy – pod two­imi nogi fale mo­rza – na fa­lach mo­rza tę­cza przed tobą pę­dzi i roz­dzie­la mgły – co uj­rzysz, jest two­im – brze­gi, mia­sta i lu­dzie to­bie się przy­na­le­żą – nie­bo jest two­im. – Chwa­le two­jej niby nic nie zrów­na.

 

Ty grasz cu­dzym uszom nie­po­ję­te roz­ko­sze. – Spla­tasz ser­ca i roz­wią­zu­jesz gdy­by wia­nek, igrasz­kę pal­ców two­ich – łzy wy­ci­skasz – su­szysz je uśmie­chem i na nowo uśmiech strą­casz z ust na chwi­lę – na chwil kil­ka – cza­sem na wie­ki. – Ale sam co czu­jesz? – ale sam co two­rzysz? – co my­ślisz? – Przez cie­bie pły­nie stru­mień pięk­no­ści, ale ty nie je­steś pięk­no­ścią. – Bia­da ci – bia­da! – Dzie­cię, co pła­cze na ło­nie mam­ki – kwiat po­lny, co nie wie o wo­niach swo­ich, wię­cej ma za­słu­gi przed Pa­nem od cie­bie.

 

Skąd­żeś po­wstał, mar­ny cie­niu, któ­ry znać o świe­tle da­jesz, a świa­tła nie znasz, nie wi­dzia­łeś, nie oba­czysz! Kto cię stwo­rzył w gnie­wie lub w iro­nii? – Kto ci dał ży­cie nik­czem­ne, tak zwod­ni­cze, że po­tra­fisz udać Anio­ła, chwi­lą nim za­grząź­niesz w bło­to, nim jak płaz pój­dziesz czoł­gać i za­du­sić się mu­łem? – To­bie i nie­wie­ście je­den jest po­czą­tek.

 

Ale i ty cier­pisz, choć two­ja bo­leść nic nie utwo­rzy, na nic się nie zda. – Ostat­nie­go nę­dza­rza jęk po­li­czon mię­dzy tony harf nie­bie­skich. – Two­je roz­pa­cze i wes­tchnie­nia opa­da­ją na dół i Sza­tan je zbie­ra, do­da­je w ra­do­ści do swo­ich kłamstw i złu­dzeń – a Pan je kie­dyś za­prze­czy, jako one za­prze­czy­ły Pana. 

 

Nie prze­to wy­rze­kam na cie­bie, Po­ezjo, mat­ko Pięk­no­ści i Zba­wie­nia. – Ten tyl­ko nie­szczę­śli­wy, kto na świa­tach po­czę­tych, na świa­tach ma­ją­cych zgi­nąć, musi wspo­mi­nać lub prze­czu­wać cie­bie – bo jed­no tych gu­bisz, któ­rzy się po­świę­ci­li to­bie, któ­rzy się sta­li ży­wy­mi gło­sa­mi twej chwa­ły. 

 

Bło­go­sła­wio­ny ten, w któ­rym za­miesz­ka­łaś, jako Bóg za­miesz­kał w świe­cie, nie­wi­dzia­ny, nie­sły­sza­ny, w każ­dej czę­ści jego oka­za­ły, wiel­ki, Pan, przed któ­rym się uni­ża­ją stwo­rze­nia i mó­wią: „On jest tu­taj” – Taki cię bę­dzie no­sił gdy­by gwiaz­dę na czo­le swo­im, a nie od­dzie­li się od twej mi­ło­ści prze­pa­ścią sło­wa. – On bę­dzie ko­chał lu­dzi i wy­stą­pi mę­żem po­śród bra­ci swo­ich. – A kto cię nie do­cho­wa, kto zdra­dzi za wcze­śnie i wyda na mar­ną roz­kosz lu­dziom, temu syp­niesz kil­ka kwia­tów na gło­wę i od­wró­cisz się, a on zwię­dły­mi się bawi i gro­bo­wy wie­niec spla­ta so­bie przez całe ży­cie. – Temu i nie­wie­ście je­den jest po­czą­tek.



.

 


ANIOŁ STRÓŻ

Po­kój lu­dziom do­brej woli – bło­go­sła­wio­ny po­śród stwo­rzeń, kto ma ser­ce – on jesz­cze zba­wion być może. – Żono do­bra i skrom­na, zjaw się dla nie­go – i dzie­cię nie­chaj się uro­dzi w domu wa­szym.

Prze­la­tu­je. 


*  *  * 


CHÓR ZŁYCH DU­CHÓW

W dro­gę, w dro­gę, wid­ma, leć­cie ku nie­mu! – Ty na­przód, ty na cze­le, cie­niu na­łoż­ni­cy umar­łej wczo­raj, od­świe­żo­ny w mgle i ubra­ny w kwia­ty, dzie­wi­co, ko­chan­ko po­ety, na­przód. 

W dro­gę i ty, sła­wo, sta­ry orle wy­pcha­ny w pie­kle, zdję­ty z palu, kędy cię strze­lec za­wie­sił w je­sie­ni – leć i roz­tocz skrzy­dła, wiel­kie, bia­łe od słoń­ca, nad gło­wą po­ety. 

Z na­szych skle­pów wy­nidź, spróch­nia­ły ob­ra­zie Ede­nu, dzie­ło Bel­ze­bu­ba – dziu­ry za­le­piem i roz­wie­dzie­my po­ko­stem – a po­tem, płót­no cza­ro­dziej­skie, zwiń się w chmu­rę i leć do po­ety – wnet się roz­wiąż na­oko­ło nie­go, opasz go ska­ła­mi i wo­da­mi, na prze­mian nocą i dniem. – Mat­ko na­tu­ro, otocz po­etę! 

*  *  *

Wieś – ko­ściół – nad ko­ścio­łem Anioł Stróż się ko­ły­sze. 

Je­śli do­trzy­masz przy­się­gi, na wie­ki bę­dziesz bra­tem moim w ob­li­czu Ojca nie­bie­skie­go.

Zni­ka.

*  *  *

Wnątrz ko­ścio­ła – świad­ki – grom­ni­ca na oł­ta­rzu. Ksiądz ślub daje. 

Pa­mię­taj­cie na to. 

Wsta­je para. Mąż ści­ska rękę żony i od­da­je ją krew­ne­mu – wszy­scy wy­cho­dzą – on sam zo­sta­je w ko­ście­le.

Zstą­pi­łem do ziem­skich ślu­bów, bom zna­lazł tę, o któ­rej ma­rzy­łem – prze­klę­stwo mo­jej gło­wie, je­śli ją kie­dy ko­chać prze­sta­nę. 

*  *  *

Kom­na­ta peł­na osób – bal – mu­zy­ka – świe­ce – kwia­ty. Pan­na Mło­da wal­cu­je i po kil­ku okrę­gach sta­je, przy­pad­kiem na­po­ty­ka męża w tłu­mie i gło­wę opie­ra na jego ra­mie­niu. 


PAN MŁO­DY

Jak­żeś mi pięk­na w osła­bie­niu swo­im – w nie­ła­dzie kwia­ty i per­ły na wło­sach two­ich – pło­niesz ze wsty­du i znu­że­nia – o wiecz­nie, wiecz­nie bę­dziesz pie­śnią moją. 


PAN­NA MŁO­DA 

Będę wier­ną żoną to­bie, jako mat­ka mó­wi­ła, jako ser­ce mówi. – Ale tyle lu­dzi jest tu­taj – tak go­rą­co i hucz­no. 


PAN MŁO­DY 

Idź z raz jesz­cze w ta­niec, a ja tu stać będę i pa­trzeć na cię, ja­kem nie­raz w my­śli pa­trzał na su­ną­cych anio­łów.


PAN­NA MŁO­DA

Pój­dę, je­śli chcesz, ale już sił pra­wie nie mam.


PAN MŁO­DY

Pro­szę cię, moje ko­cha­nie. 

Ta­niec i mu­zy­ka. 

*  *  *

Noc po­chmur­na – Duch Zły pod po­sta­cią dzie­wi­cy le­cąc. 

Nie­daw­nom jesz­cze bie­ga­ła po zie­mi w taką samą porę – te­raz gna­ją mnie czar­ty i każą świę­tą uda­wać. 

Leci nad ogro­dem.

Kwia­ty, od­ry­waj­cie się i leć­cie do mo­ich wło­sów. 

Leci nad cmen­ta­rzem. 

Świe­żość i wdzię­ki umar­łych dzie­wic, roz­la­ne w po­wie­trzu, pły­ną­ce nad mo­gi­ła­mi, leć­cie do ja­gód mo­ich. 

u czar­no­wło­sa się roz­sy­pu­je – cie­nie jej pu­klów, za­wi­śnij­cie mi nad czo­łem. – Pod tym ka­mie­niem zga­słych dwo­je ócz błę­kit­nych – do mnie, do mnie ogień, co tlał w nich! – Za tymi kra­ty sto grom­nic się pali – księż­nę dziś po­cho­wa­no – suk­nio atła­so­wa, bia­ła jak mle­ko, ode­rwij się od niej! – Przez kra­ty leci suk­nia do mnie, trze­po­cząc się jak ptak – a da­lej, a da­lej. 

*  *  *

Po­kój sy­pial­ny – lam­pa noc­na stoi na sto­le i bla­do oświe­ca Męża śpią­ce­go obok Żony. 


MĄŻ

przez sen

Skąd­że przy­by­wasz, nie­wi­dzia­na, nie­sły­sza­na od daw­na – jak woda pły­nie, tak pły­ną two­je sto­py, dwie fale bia­łe – po­kój świą­to­bli­wy na skro­niach two­ich – wszyst­ko, com ma­rzył i ko­chał, ze­szło się w to­bie.

Prze­bu­dza się.

Gdzież je­stem! – ha, przy żo­nie – to moja żona. 

Wpa­tru­je się w Żonę. 

Są­dzi­łem, że to ty je­steś ma­rze­niem moim, a otóż po dłu­giej prze­rwie wró­ci­ło ono i róż­nym jest od cie­bie. – Ty do­bra i miła, ale tam­ta... Boże – co wi­dzę – na ja­wie! 


DZIE­WI­CA

Zdra­dzi­łeś mnie. 

Zni­ka. 


MĄŻ

Prze­klę­ta niech bę­dzie chwi­la, w któ­rej po­ją­łem ko­bie­tę, w któ­rej opu­ści­łem ko­chan­kę lat mło­dych, myśl my­śli mo­ich, du­szę du­szy mo­jej...


ŻONA

Prze­bu­dza się.

Co się sta­ło – czy już dzień – czy po­wóz za­szedł? – Wszak mamy je­chać dzi­siaj po róż­ne spra­wun­ki. 


MĄŻ

Noc głu­cha – śpij – śpij głę­bo­ko. 


ŻONA 

Mo­żeś za­słabł na­gle, mój dro­gi! Wsta­nę i dam ci ete­ru. 


MĄŻ 

Za­śnij. 


ŻONA 

Po­wiedz mi, dro­gi, co masz, bo głos twój nie­zwy­czaj­ny i go­rącz­ką na­bie­gły ci ja­go­dy. 


MĄŻ

zry­wa­jąc się

Świe­że­go po­wie­trza mi trze­ba. – Zo­stań się – przez Boga, nie chodź za mną – nie wsta­waj, po­wia­dam ci raz jesz­cze. 

Wy­cho­dzi.

*  *  *


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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